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Prenumerata wynosi z odbieraniem w Administracji miesięcznie 400 mk„ z odnosze­
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Z za kulis przesilenia
P . N a c z e ln ik  P a ń s t w a  p r z e d  K o n w e n te m  S e n io r ó w .

R o z p o c z ę c ie  o b r a d  K on w en tu  
S e n jo r ó w .

Pod przewodnictwem p. Marszałka 
Trąmpczyńskiego odbyło się posiedzenie 
Konwentu Senjorów. O godz. 11 i pół 
przybył do Sejmu p. Naszelnik Państwa.

P. Marszałek Trątnpczjński zagajając 
obrady oświadczył, że Konwent Senjorów 
życzyłby aobie wysłuchać wyjaśnień p. 
Naczelnika Państwa co do przjezyn ustą 
pienia Krądu.

Zabrał głos p. Naczelrik Państwa i 
odczytał oświadczenie następujące: 

O św ia d c z e n ie  p. N a c z e ln ik *  
P a ń s tw a .

Na prośbę Pana Marszałka, abym na 
Konwencie Senjorów wyjaśnił przyczy­
ny obecnego kryzysu rainisterjalnego, 
oświadczam, ie  udzielając dymisji gabine 
towi, kierowałem się następującymi mo­
tywami:

Prńslwo wchodzi obecnie w okrhs, w 
którym rządzenie niem staje się znacznie 
trudniejszem zadaniem. Przeżywać w aaj 
bliższym czasie musimy okres nisnorinal 
neyo życia z powodu wyborów, których 
wpływ daje się odczuć już w obecnej che i 
li. Państwo będzie przechodziło zwykłe 
skutki gorączki wyborczej, tem nlebezpie 
esutejazej, że będzie ona rozwijała się na 
tle niedostatecznie uregulowanej i wzbu­
dzającej nieraz doże wahania opinji, sy­
tuacji międzynarodowej. Nie przewiduję, 
aby ta sytuacja do nastania okresu wy­
borczego utrwaliła się na tyle, by me 
była ona przedmiotem namiętnych haseł 
wyborczych a przez to tsamo me wpłynę 
ła na sam proces wyborczy, czyniąc go 
wskutek tego jeszcze bardziej ciężkim.

Trudności te przezwyciężać może ja 
dynie Rząl o dnżyrn autorytecie, Rząd 
mogący względnie swobodnie przecho­
dzić do porządku dziennego nad wszyat- 
kiern tem, co w proctaia wybotesym 
jest przemijającem i ewiąiaoem i  chwi­
lą, Rząd, który w momencie osłabienia 
organizmu państwowego gorącską wybór 
czą potrafi Btrzedz powagi i aiły Państwa 
na zewnątrz.

Prsy rozważaniu stanowiska Rsądn 
dotychczasowego z przykrością skonatato 
wać musiałem, że Rząd ten takiego au- 

^ torytetu - nie posiada. Wyszedł on jako 
■formowany przes Se^m Ustawodawczy 
pray okolicznościach, które niezależnie su 
pełnie od wartości c z j  to Pana Prezy­
denta Ministrów, czy te ł jego współpra­
cowników, czynią z nitgo pod względem 
autorytetu jedrnie malnm nooassariom 
dla źródła skąd pochodzi. Stwierdzić mu 
azę, ie  Rząd w odczuciu tego braku au ­
torytetu probował w osągu swego urzędo 
wania znaleźć zwiększanie autorytetu u 
mnie, jako u Naczelnika Państwa. Z przy 
krością ts t  musiałem stwierdaić przed

* Panami Ministrami, że autorytetu prawne 
go nie mam i nie mogę go wskutek te ­
go użyczać, a  jak to p r« d  Panami Mini 
strami skonstatowałem, w pracy swojej 
muszę azukać oparcia o ich własny auto­
rytet prawny. Wobec lego wszystkiego, 
gdy Pan Prezydent wraz z całym gabine 
tem postawił kwestje mego zaofmia, z 
którą łączył dla siebie możność prowa­
dzenia spraw p.ństw ow jch, żądając w 
prseciwaym razie dymisji, odpowiedzia­
łem, że nie wchodząc w skreślenie war-

*  teści Panów Ministrów, jako pracowni­
ków państwowych, nie mam do tego Rzą 
du aanfauis, posiadał taki autory-

tet, jaki jest wymagany przy zwiękatają 
cych się trudnościach rsądzsnia Pań­
stwem i stosownie do życzenia udzieliłem 
mu dymisji.

P y ta n ia  do p. N acze ln ik a  
P a ń s tw * .

Po odczytaniu oświadczenia przez p. 
Naczelnika Państwa jest rzeczą widoczną, 
te  ogólnikowe te wyjaśnienia nikogo nie 
zadowellty i wskutek tego Konwent Se 
njorów przechodzi d o p y ttń .

Pos. Głąbiński: Są wiadomości, Se 
głównym powodem zatargu są żądania 
wzmożonej władzy wojskowej i kr.dy- 
tów wojskowych, jak zatem ta rzecz s:ę 
przedstawi*?

P. Naczelnik Państwa: O tem prawie 
nie było mowy.

Pos, Dubanowicz: Oświadczenie p. Na 
cselnika Państwa nie daje wyjsśsienia 1- 
stotnego, poza wiadomościami, pmL^au* 
mi ogólnie, istnieją jakisś powody głęb­
sze zatargu, wywołujące zaniepoktjanle 
w krajn. Konieczne jest bardziej stczegó 
łowe wyjaśnienie doniosłych spraw pań­
stwa, które są przedmiotem zatargu.

P. Naczelnik Pań twa: Nie mogę dać 
bliższych wyjaśni* ń w tych sprawach.

Pos. Rataj; Nie możemy się bawić 
w cinciubsbką lab w rebotę detektytów, 
dlatego potrzeba postawić wyraźne py­
tania, mianowicie! Czy prawdą jest, ze 
p. Naczelnik Państwa dąży do Wojny, a 
Rząd prowadzi politykę pokojową? Ozy 
prawdą jest, że p. Naczelnik Państwa 
chciał utworzenia gabinetu śla przepro­
wadzenia wyborów? Odpowiedź na te py 
tauia wyjaśni sprawę.

P. Matakiewicz: Całe przesilenie mis 
lo przebieg inny, niż zawsze dotychczas, 
z tupelnem minięciem Sejmu, więc trze­
ba wyjaśnić co zatem na to wpłynęło.

P. Oaerniewsk ; Czy prawdą jest, że - 
p. Naszelnik Państwa żądał wzmocnienia 
władcy wojskowej, przywrósenia Naczel­
nego Dowództwa, kredytów niekontrolo- 
wanysh? A skoro p. Naczelnik Państwa 
rozwiązał jeden Rząd, czy ma koncepcję 
dla stworzenia drugiego?

P. Nae-.elnik Państwa: Trudno mi jest 
brać udział w tej dyskusji nad pytaniami 
bo nie jestem oilookiem Sejmu. To, co 
tutaj przeczytałem jako oświadczenie, jest 
prawie dosłownie zgodne  ̂ tem, co po­
wiedziałem prsy udzielaniu dymisji Rzą­
dów*. W szczegóły trudno mi wchodzić. 
Stawisnie pytań, które granioaą z pewną... 
(tu p. Naczelnik Państwa zatrzymaje się, 
szukając wyrażenia)..., które trudne są do 
strawPmia, nie jest właśoiwe. O kredy­
tach wojskowych właściwie mowy nieby­
ło. Jakkolwiek różnic między mną a Rzą. 
dem w sprawie polityki wojennej nie mo­
gą stwierdzić. Jestem w kłopotliwem p o  
łożeniu, bo należę do indzi lojalnych, a 
więc trudno mi jest dawać oświetlenie 
sprawy bez Rady Ministrów, która w ła­
śnie obecnie obraduje, więc udam się tam 
z zapytaniem, czy Rada Ministrów nis ma 
nio do zarzucenia tekstowi, który tu od­
czytałem. Co do formy udzielenia dymisji 
sądzę, że trzymałem się uzusów, a jeżeli 
to jest przeciwne noli Panów, to proszę 
wziąć pod uwagę, źs prawa mojs nie są 
jasno określone i żadnych praw właściwie 
nie posiadam. Co do tworzenia nowego 
gabinetu to nie ta sprawa ma być przed­
miotem wyjaśnień, dla których tu przy­
byłem.

W szli w dalszym ciągu widać, że i

te ogólnikowe wyjaśnienia p. Naczelnika 
Państwa nie są wystarczające i wskutek 
tego zjawiają się dalsze pytania.

P. Trze ński (Grupa p. Skulskiego): 
Wiadomości o przygotowaniach wojsko 
wych niepokoją kraj, więc należałoby te 
rzeczy stanowczo wyjaśn ć.

P. Naczelnik Państwa: Jeżeli ktoś ihoe 
byś niespokojny, to niech będzie niespo­
kojny, na to nie mam rady.

P. Barlicki oświadcza się za przyję­
ciem do wiadomości wyjaśaień p. Naczel­
nika Państwa.

P. Marszałek Trąmfczyński zaznacz*, 
te obecnie mogą być stawiane tylko py­
tania, a nie wnioski, a dyskusja m eryto­
ryczna odbędzie się później.

R. Sf. Grabski: P. Naczelnik Państwa 
przedstawił motywy, które go skłoniły 
do udzielenia dymisji Rządowi, skoro ta 
dymisja została woiesiona. Pozostaje je d ­
nak fakt, że a niesienie dymisji nastąpiło 
po poprzedniej dyskusji z p. Naczelni­
kiem Państwa na piątkowem posiedzeniu 
w Belwederze. Przebieg tej dyskusji miał 
zatem być powodem, 11 Rząd p. Poni- 
’'cw»kwgo widział się zniewolonym do u- 
stąpienia. Co zatem zaszło wląściwie na 
trm  posiedzenie?

P. Naczelnik Państwa: Pytanie to na­
leży właśnie do tej dziedziny, w której 
nie mogę dać wyjaśnień bez odniesienia 
się do Rządu.

P. Dubanowicz: Wobec tego, że nara- 
zle zadaniem naszem jest tylko otrzyma­
nie wyjaśnień od p. Naezelnika Państwa, 
nie wchodzę w meritum całej sprawy i 
zapytuję, czy p. Naczelnik Państwa mo­
że udzielić wyjaśnienia, ozy pomiędzy 
posiedzeniem piąlkowem a wtorkowem 
nie zaszły jakie fakty. PŁ. posiedzeniu bo­
wiem piątkowem a przed wtorkiem za­
targ wydawał ■ się załagodzony i Rząd 
przypuszczał, idąc we wtorek do belwe­
deru, że sytuacja została zupełnie wyjs- 
śniona.

P. Naczelnik Państw*: Z mej strony 
nie zaszły żadne nowe fakty.

Tu p. Naszelnik Państwa opuszcza salę 
obrad, a żegnając się z p. Marszałkiem 
oświadczył:

— Na prsysEłość byłoby rzeesą połą- 
dasą, ażeby do mnie nie akierewywano 
pytań, które mogą mnie doprowadzić do 
rozdrażnienia.

P o w y j ś c iu  p. N a czo ln ik a  
P a ń s tw a .

P. Marszałek oświadcza, iż zwrócił 
Się do p. Prezydenta Ponikowskiego o 
udzieleniem wyjaśnień w sprawie powodów 
przesilenia. Do tej chwili jednak wyja­
śnień tych nie otrzymał, spodziewa się 
jedrak nadesłania ich w najbliższym 
ciasie,

P. lubanowicz (Nar. Chrzęść. S tr. L.): 
Ażehy można było przedstawić sprawę 
Sejmowi, musi sie wyjść z ciemności i 
chcćby w najgłówniejszych zarysach za­
znajomić się ze stanem sprawy, który do 
prowadził do przesilenia.

P. Moraczewakl (P.P.S.): Dyskusja o- 
statnia nad espo ie  p. Prezydenta Poni­
kowskiego stwierdziła, ił do jego rządu 
niema zaufania żadne stronnictwo (ale 
nikt nie stawiał wniosku o rotum nie­
ufności), nie trzeba zatem i obecnie szu­
kać jakichś nowych powodów.

P. Barliaki: Sprawa jest wyjaśniona, 
a nie możemy się bawić w detektywów...

P. Thon (Klub Żyd.): Rząd p. Poni­
kowskiego wprawdzie nikogo nie zado­
walał, ale aai chwila, ani forma, w ja­
kiej zostało wywołana przesileni#, nie 
może teź nikogo zadowolnić.

P k». Lutosławski (Zw. L. N.): Nie
jest obojętue czy przesilenie jest wyni­

kiem zwykłego nieporosumieaia, jakie się 
może zdarzyć między ludźmi, osy te t ma 
głębsze i groźne ceehy. Faktem jest, że 
Rada Ministrów obradowała szereg go­
dzin sad ewentualną mob.lizacją i kre­
dytem 14 stu miljardów na ten eel. De­
cyzji w tym kierunku Rada Ministrów 
nie powzięła. Przed chwilą oświadczył 
p. Naszelsik Pańztwa, zapytywany o spra­
wę kredytów, 2e o nich .praw ie" nie 
było mowy, to znown, że na pierwszem 
i drngiem posiedzenia o nich mowy nie 
było. Widocznie p. Naczelnik Państwa 
uważa się za związanego w tej sprawie 
tajemnicą państwową, jednak webec Sej­
mu i Konwsntn Senjorów tajemnic pań­
stwowych niema. Dlatego należy zażądać 
przeditawieaia protokołu adpowiedniego 
posiedzenia Rady Ministrów. Mówca sta­
wia wniosek zażądania wyjaśnień od Rzą 
du p. Ponikowskiego.

P. Stanisław Grabski (Zw. L N.) po­
stawił poprzednio pytanie, oo właśńwie 
spowodowało Rząd do wniesienia dymisji 
na ręce p. Nactelnika Państwa i obecnie 
stwierdza, że dotąd nie otrzymał zadowa­
lającego na to pytanie wyjaśnienia. 
W yjaśnian ia  p. P o n ik o w s k ie g o

Po dyskusji, MatazaUk Trąmpezyńsfci 
odizjtzł wyjaśnienia prezydenta Ponikow 
skiego, w której między inneml zazna­
czono:

Z dłuższego przemówienia p. naczel­
nika państwa wynikało, że odpowiedź 
rządu nie zadowoliła go, a także p. Na­
czelnik Państwa wyraź«ł swe niezadowo- 
leaia z ogólnej administracji państwowej 
i trudności skoordynowania pracy woj­
skowej i cywiiuej przy większych natę­
żeniach pańutwa oraz podkreślił nieokre­
śloną sytuację prawne-państwową na- 
ozelnych władz wojskowych.

Wobec tego, że p. Naczelnik Państwa 
bezwzględnie zakwestjonował prawne funk 
cjonowanie osiej maszyny psństwowej, 
co ma wielkie znaczenie nietylko ze 
względu na wewnętrzne stosunki państwa, 
lecz także ze względu na trudną sytua­
cję polityczną, rząd czuł się zniewolonym 
zgłosić dymisję.

Rsąd zgłosił dymisję natyshmiast, tego 
samego dnia ze względu na brak zaufa­
nia p. Nasselnika Państwa do rsądu, uwa 
żająo, że harmonijna współpraca władz 
wykoaawczysh zostzje zachwiana, skoro 
wynikają różnice zapatrywań co do oceny 
działalności i współprary administracji 
psństwowej.
P o n o w n a  k a n d y d a tu r a  p. P o ­

n ik o w s k ie g o .
Już w godzinach popołudniowych Z w. 

Lud. Nar. powziął uchwałę, aby zwrócić 
się do p. Ponikowskiego z zapytaniem, 
czy w rasie gdyby znalazł poparcie więk­
szości Sejmu, pozostałby na stanowiska 
premjers.

Do uckwsłj tej przyłączyło się naro­
dowe Zjednoczenie Ludowe.

Paseł Wojdaliński (ner. Zjedn. ludowe) 
konferował w imieniu dwu wyżej wymie­
nionych klabów z p. Ponikowskim.

Jsk  się dowiadujemy, p. Panikowski 
zgadza się w zasadzie na pozostanie na 
Btanowisku pod warunkiem, że poprze go 
znaczna i niejednostronna większość Sej­
mu. Warunek ten uważa p. Ponikowski 
za konieczny z powodu, ił  podany byt w 
wątpliweść autorytet rządu.

D o k t ó r
Romuald Broniatow ski
o r d y n u je  p r z e z  la to  w  C ie c h o e n k u .

W illa ,Andrzejówki“ . nllca Dębowa, dom  
K oelarzewskiego.
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Kino-teatr I Dzió i  dni n a s tę p n y c h .
1 N a j p o t ę ż n i e j s z e  d o t y c h c z a s  n i e w i d z i a n e  A r c y d z i e ł o  f i l m o w e !

PARYSKI" p u o y c T | | ą
ul PANNY MARJI Ni 1 9 . |  |  |  B  8 . B  I  ^ U P
o b o k  m o s t u  k o l e j o w e g o

DLA M ŁODZIEŻY D O ZW O LO N E.

W ielk ie m is te rju m  w 7  m iii częśc iach
wykonana pod ług  o b iażó w  uąis łynn ie jasych  a r ty s tó w  malarzy 

R em brandta ,  A ndrze ja  de M ontegna i Innych,

W szechśw ia tow ej w ytw órni „C1NES* w Rzymie. 
Obraz jes t  I lu s t ro w an y  przez specjalny chó r  t so ­
lis tów .—O rk ie s t ra  ściśle z a s to s o w a n a  do o b ra z u .  
Nad program ! NOWOWYBRANY Nad p rogra  m!

Ojciec Święty Pint X!
N uncjusz  Papieski, K ard y n a ł  ACHILLES RATTI, 
podczas by tnośc i w Polsce. — (Zdjęcie z n a tu ry .)

jpPoezątek przedstaw ień codziennie 0  godz, 11-sj 
t-ej i 3-ej po poł.

S zczegółow y o p is  w program ach .

N a p P M k i r  
c a łe m u  n e r e d c w i.

Częstochowa, 9-6-22.
Obecny N ieze ln ik  Państw a  posiada 

dziwną pasję  wywoływania przesileń . De 
b r re  wsayecy pamiętamy jego  ekapery- 
m ent z Lidą i Brasławiem , o b ee iie  ma* 
my znewn coś w tym samym guście, co 
m ole  jednak  m ieć g re ź e le js ie  naatęp- 
Btwa.

Na caiy świecie w państw ach rządzo 
nych konstytucyjnie osobnik, s tojący na 
czele państw a, czy to jest m onarcha j  osy 
p rezydent rzeczypospolitej, s ta ra  się po­
stępować w zgodzie za społeczeństwem, 
łączy się w dążeniach s narodem. W dzi 
s ie js te j  Polsce dzieją się odwrotnie. P. 
P iłsudsk i idzie na przekór całemu naro* 
dowi.

Po  raz  pierwszy od lat czterech m a­
my na czele polityki zagranicznej csłowie 
ka, który prowadzi ją  bez porów nania  o 
wiele lepiej od wszystkich poprzedników, 
który oparł ją  na ścisłym sojuszu z F r a n  
cją i na traktaele wersalskim, w ścisłym 
porozumieniu s państwam i Małej Eeten- 
ty, k tóry  przez kilka miesięcy ostatn ich  
podniósł niezmiernie w oczach świata  a -  
u to ry te t  Po lsk i,  k tó ry  usuaął w cioń tak  
zręcznego i roahliwego dyplomatę jak  
Benesz, k tó ry  w ezaiis  zjazdu gen u eń ­
skiego wybił się na plan pierwszy, do 
umiejętnie broniąc iotereaów Polski ku 
zadowoleniu społeczeństwa — wszystko to 
w oczach p. P iłsudsk iego  jedaak  nie znaj 
duje uznania, bo p. S c irm un t to nie jego 
manekin. Więc trzeba go utrącić, ale te  
by to nie wyglądało  zbyt rażąco , obala 
się  cały gafrneł, jako ciało nieadolne 
rzekomo dlatego, te  . d u to  gada , ale ma 
łd  robi*. Oto istotne pobudki przesilenia. 
W szelkie inne wersje sw a tam y  za moło 
prawdopodobne. 3

Pomawianie p. P iłsudskiego o chęć 
Wywołania wojny z sowietami uważamy 
za bezpodstawne. W obecnych czasach 
podobne dążności całe społscieńztwo bez 
różnicy stronnictw uważałoby za postępo­
wanie niepoczytalne i karygodae i trud- 
noby było wyobrazić sobie człowieka, któ 
ryby chciał ryzykować awoje stanowisko 
d;a takich awanturniczych poczynań, z g ó ­
ry  skazanych na potępienie i n iepow odie 
nie. Raczej chodzi u stworzenie rządu 
„silnej r ę k i“ wobec zbliżającego się o* 
k resu  wyborczego.

Tutaj coś innego wchodzi w g rę .  Pan 
P iłsudski poczuł w sobie widocznie Lu* 
dwika XIV i powiedział sobie: „P ańs tw o  
to ja "  —  „S k irm un t zyskał uznanie u 
całego narodu, ale n ie  u mole. Więc ma 
si ustąpić. Ja albo Sk irm unt* .

To jest manja wielkoś i w bardzo 0 - 
s tre j  formie. Społeczeństwo powinno na 
to znaleźć odpowiedź tylko jedną: , I a t e -  
re s  Polski albo P  h a ń s k i "  lanego wyjścia 
niema. Dość już samowładezjoh ekspe 
rymentów.

—1 n 1 ~ - -a r  ^  ■* v*; ^  **

W iadomości paliiyczne.
A m eryk a z a p r z e s ta je  rato*  

w a ś  R osją so w ie c k ą .
.N e w  York H era ld  ‘ donosi, te  p resy  

dent H ard ing  postanowił wstrzymać dal* 
szą akcję pomocniczą dla Rosji sowiec­
kiej, peuiewaź władze bolszewickie, za­
miast oddawać przesyłki z daram i ame- 
rykańskiem i l idncśe i  głodującej, rozdają  
ie urzędmkcm i szerwonej armji.

Męczeństwo P o lak i*  na 6. Śląsku.
L ic tb a  wygnańców polskich z Niemiec 

kiej części G. Ś ląska  ciągle wzrasta. Go- 
dzień p rzybyw ają  na pe lską  część nowe 
rzesze uchodźców W j m c w y e h  przez ban 
dy bojówek uiemleeklch 1 prasy i miezr- 
kań. Częstokrcć spotyka się u tych b is-  
lisków ludzi pobitych i poranionych, a

U W A G A !
I A leja M I I

1
Hurtowy i Detaliczny Skład M anufak tu ry
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podaje do Wiadomości Sz. Klijenteli, iż nadszedł duży transport naj- 
— nowszych materiałów letnich wyrobów zagranicznych i krajowych. —

I I kleją SKII j—j U W A Q A L  _ |  I A l . j .  jfiiTj
jedyną  ich w iną wobec Niemców było to, 
że głosowali za Polską lub, źe należeli 
do polskiej organizacji zawodowej. To 
też l i e  dziw, że widok tych ludzi wy* 
woluje rozgoryczeaie wobec Niemców. 
W ygnańców umieszczają w mieszkaniach, 
z k tórych usunięto Niemeów. Tysiące 
osób zmuszonych jes t  do podobnej za ­
miany p raey  i mieszkań. Na w szyttk ich  
drogach między Polską a niem iecką czą- 
ścią § .  Ś ląska ciągną codziennie setki 
wozów, przewożących dobytek uchodź­
ców. Obraz ten przypomina g ro zą  budzą­
ce sceny z W ielkiej Wojny.

W ostatnich dojach o d ż j ł  te ro r  nie­
miecki w Gpolskiem. Btrzelcokiem, a n a ­
wet Prndoiokiem. Rodziny włoścjańzkie 
zmuszone do scieozki prsenoszą się do 
polskiej czyści pow. Lublin ickiego i Tar- 
nogórskiego. Od s trony Raciborza ciągną 
uehodźcyŁdo pow. Rybnickiego i Pszczyń­
skiego.

Ekspozytura wydziału opieki społecz* 
re j  N. R. L. oraz O byw ate lsk i Komitet 
Ratunkowy s ta ra ją  się p rzedew szjstk iem  
o to, by znaleźć d la  uchodźców pracę i 
mieszkanie.

Władze międzysojusznicze aie troszczą 
się zupełnie o los uchodźców. C h a rak te ­
rystyczną  je s t  rseesą , że kiedy p rz e d s ta ­
wiciele polskich i niemleskleh organizacji 
zawodowych udali się do O p o la  do K o­
misji Międeysojusziietej, ażeby skłonić 
ją  do zapobieżenia dalszym gwałtom. K o ­
misja delegacji tej nie przyjęła. Zmuszo­
na więc ona była udeś się do p rzed s ta ­
wicieli Polskiego i Niemieokiego Rząda, 
aby ci p r iypom niell  Komisji obowiązki, 
dotyssące bezpieczeństwa publicznego, a 
gdyby to było betskuteczne , by oba P a ń -  
atwa zajęły raz  prsysnane części 1 p rzy ­
wróciły spokój i porządek.
M ir są  o c zw a r ty m  p o ch o d zi*  

sio P aryż .
. P e t i t  Par is ien*  donosi z Bremy: Pod 

czas rewji wojskowej dawnego 89 pułku 
piechoty dowódca tego  pułku wygłosił 
przemówienie, w którem  między innemi 
powiedział: .T rz y  razy pułk nasz szedł 
na Paryż, w r. 1815, 187* i 1914. Oby 
nam Bóg pozwolił rozpocząć pochód ten 
na nowo*.

Podobne msnifestaoje miały miejsce 
również w Monachjum, gdzie odbyła się 
defilada wojskowa przed księciem Ru* 
prechtem, frenetycznie oklaskiwanym przez 
tłumy.

Przsięeie Sórnsgo Śląska.
D ziosią tog*  o z o r w c a  n o ty fi­

k a c jo .
PARYŻ. Na skn tek  interwencji posel­

s tw a  polskiego konferencja  am basadorów 
odbyła  w środę posiedzenie, poświęcone 
sp raw ia  G. Śląska.

Koef- r sn c ja  ambasadorów nstaliła da­
tę 10-go czecrorosi r . b. jak o  
torm in  n oty fik ow an ia  r z ą d o m  
z a in te r e so w a n y m  linji grani* 
o zn oj p od zia łu  6 . Ś ląsk a .

KATOWICE. .Q p p o le r  Zeituug* do­
nos! z m iarodajnego źródła  tź podpisanie 
umowy, dotyczącej przejęcia G. Śląska 
nastąpi prawdopodobnie we wtorek, po- 
czem na tyrhm 'a8t o g ło sz o n a  ona  
z o s ta n ia  p r z o z  k om isją  so* 
jiasyn iczą . Od te g o  c z a s u  r o z  
poozn io  s ią  term in  ew ak u aoji 
G. Ś ląsk o  p r z e z  w o jsk o  m ię­
dzy s o ju s z n ie z s .

K r o n i k a .
T y m cza so w y  K om itet u- 

o z c z e n ia  dala  objęcia G. Ś ląska  zwo­
łuje  w sobotę in .  10 b. m. o godz. i  po 
poł. zebranie w lokalu Zw. Zawodowego 
Pracowników Kolejowych, celem opraco­
wania p rogram u i t. p.

Z R ady m ie jsk ie j.
Na czwartkowem  p o s i e d z e n i u  Rady 

miejskiej rozpatrywano B p ra w ę  g r u n t ó w  
samowolnie zajętych p r s e t  mieszkańców 
Kucelina. Na wiosek r. H łask i postano­
w io n o  u p o w a ż n i ć  M agis tra t  do p rz e p ro ­
wadzenia p e r trak tac j i  z osobami zainte- 
resowanemi i ewentualnie sprzedać place 
tylko pod b u d y n k i  po ce n i e  5  tys. mk. za 
pręt kwadratowy.

Diuższą dyskusję  wywołał wniosek r. 
S tillera o rekwizycji przez elektrownie 
liczników. Sprawę z ramienia M ag is tra tu  
referow ał p. Tyszecki. Ostatecznie R ada  
na  wniosek r .  H łaskf postanow iła  zas to ­
sować uchwałę Komisji do spraw  elek 
tryozności z dn. 27 styeznis.

Do następnego posiedzenia odłożono 
sp raw ę  polepszenia  bytu pracowników 
miejskich.

R ozygn aojo . P. J .  Lewandowioz 
zrzekł się godności ław n ika  m agis tra tu .

Gazownia w Częstochowie.
Zarząd m iasta  Częstochowy otrzymał 

z Województwa K ieleckiego za tw ierdze­
n ie  planów gazowni miejskiej.

P od zięk ow an ia . Szkoła powsze­
chna nr. 47 w Łodzi w c ż a re  pielgrzym­
ki do Częstoohowy, odbytej w dniach 10 
i 20 m aja doznała wiele pomocy i źyczli 
wości, za co za pośrednictwem „K urje ra  
Częttoch.* składa serdeczno „B óg za­
płać* ks. p rałatow i M. Ciesielskiemu i 
pp. Szerłowekim w Częstochowie za po­
moc w wyżywieniu dzieci, oraz p. nac ts l  
nikowi ruchu  1 jego  pomocnikowi w Czę­
stochowie i P lo trk ie  i p. Kam ińskiem u w 
Łodzi za ułatwienie przewozu 225 dzieci.

Ks. Piechocki, Kierowniczka J .  Ma- 
oiejowska.

K raw iec  dam ski
J. S z u b s k i

Ii-go Aloja 39 .
wykonywa: palta, kostjumy i suknie.

Coszy p rzy sto p n o l

O sob isto . Częstochowianin dr. me- 
dycyny p. W ładysław  Finkelste in-M edyń- 
ski o trzym ał w dniu wczorajszym na Uni 
w ersytecie Jag ie llońskim  w Krakowie, 
po złożeniu egzaminów, tytuł d . r a  Hosofji 
ścisłej.

W ażno dla sz k ó łl Znakomite 
arcydzieło aatuki K inem atograficznej.Chry  
s ta s* ,  demonstrowane w tea trze  . P a r y s ­
kim* se s ta je  jeszcze ty lko do w torku  
włącznie. Ze w zg lęd i  na |wysoką w a r ­
tość ar tystyezną obrazu byłoby rzeczą po 
żądaną aby dyrekeje  szkół skorzystały z 
us tęps tw  w cenach wejśoia dla młodzieiy 
i na obraz ten grem jaln ie  do tea tru  . P a  
ryskiego* młodzież szkolna pospieszyła.

K ażdy  z kierowników szkół proszony 
je s t  o porozumienie aię z M agistratem 
(W ydz. podatkowy) gdzie uzyskać mogą 
ulgi przy opłacania procentu od biletów 
Wejścia na wspomniany obraz.

Obraz pow yiasy  dem onstrow any  j-s t  
codziennie od gedz, 11 rano, a można się 
też porozumieć z dyrekcją  te a t ru  w sp ra  
wie godzin.

Niewątpliwie pp. kierownisy szkół zor 
ganizują  sbicrowe odwiedzanie tea tru  „Pa 
ryskiego*, gdyż jes t  to rzadko nadarzają  
co się okazja ujrzenia przez młodzież 
obrazu pod ksżdym  względem pięknego.

W alki w gminie awangielickiej.
A kcjo siiesnców w C zęotooho*  
w io  i u siłow an ia  P o lak ów  a- 
w a n g ia lik ó w .-O  w pływ y w Sy  

nod zio .
J a k  wiadomo, w Polsce odbyw ają  aię 

obecnie wybory do Synodu ewangfeliokle 
go, k tóry ma się niebawem zebrać. W y ­
bory te  rdbyw ają  się  w gmlnaoh ewan- 
g iellcklch  i są  niezmiernie olywione, bo­
wiem ed składu osobistego członków Sy 
nodu ewanglelickiego zależy fisjognomja - 
tego oisła i je g o  obłlcse polityczne. S tu -  
pieai w największym u nas środowisku 
n;em:ów, Łodzi, tam tejs i  Niemcy czynią 
w ste lk ie  s ta ran ia  by w wyniku wyborów 
weszli do Synodu jedynie ewangtellcy  
Niemcy. U praw ia ją ,  oni w tym k ierunku 
bardzo ożywioną ag itac ję , ke rsys ta jąc  ze 
wskazówek i naw et pomocy Berlina.

W  Częstochowie wybory odbyć się 
m ają  w paraf j i  ewangieliokiej w niedzie­
lę  dnia 11 b. m. o gedz. 12 w pełndnle.
1 u nas walczą dwie g rupy  ew ang ie l i-  
kśw: Polacy wysn. ewaa. i Niemcy. Na 
l i c i e  polskiej jako  kandydata  na osłon­
ka  Synodu, widslmy nazwisko znanego o 
byw ate la  i przemysłowca p. Adolfa P ran  
kego. L is ta  niemiecka zawiera nazwisko, 
k tó rego , zasnaosamy, znaleźć ta m  nie 
spodziewaliśmy się. Jak o  zastępca  flguru 
j e  na l iśc ie  pew ien Niemiec ko lonis ta  z 
Czarnego Lasu pod Częstochową.

Przypuszczać należy, że lięznl Polacy 
ewangielicy nie zan iedbają  obowiązku* 
głosowania w dniu w yborów  i p rzez od­
danie głosn na  lis tę  polską  spełnią swój 
dobrze zrozumiany' obowiązek obywatela 
P aństw a  Polskiego.

Czy n o to r ju o z*  *ą fsinkcjo- 
narjisozam i p ań tw ow ym if Pre- 
zydjum Rady ministrów wyjaśniło, źe 
notarjusze i kandydaci notarjalni nie 
mogą być uważani w rozumieniu usta­
wy z dn. 11 lipca 1919 r. („Dz. praw" 
Nr. 59) za funkcjonarjuszów państwo­
wych, ponieważ nie pobierania uposa-. 
żenią ani ze skarbu państwa, ani też 
z funduszów publicznych zawiadywa- 
nych przez państwo.

W obec tego kandydaci notarjalni 
podlegają obowiązkowi służby wojsko­
wej narówni z innymi obywatelami Rze­
czypospolitej Polskiej.

Zokoóozossf* ozozop ion ia  
oopy. Przymusowe azcaepienie ospy od 
bywać się będzie dodatkowo w dn. 12, 
13 i 1 4  b. m. (poniedziałek, wtorek I ś ro ­
da). *
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■ V  Z a w i a d o m i e n i e .
do  f irm y

M. C Z Ę S T O C H O W S K I E G O
ll-ga  A leja Nr. 25 (obok Kościuszki)
nadeszły na sezon letni wszelkiego ro­
dzaju e ta m in y , b a ty s ty , s a ty n y , je ­
d w a b ie , k r e to n y , z e firy , p łó tn a  itp .
w wielkim wyborze po cenach naj­

tańszych.
Dla urzędników duże ułatwienia w za ­

kupach.
Korzystajcie z okazji. — Ceny konkurencyjne, 

ty lk o  u 
RH. C z ę s t o c h o w s k ie g o

w 11-ej Aleji Ns 25, telefon Jt 486.

Wina i l ik ie r y  fran ouak ia .
Ministerjum przemysłu i handlu po­

daje do wiadomości, że na poczet kon- 
tyger.tu przewidzianego umową polsko- 
francuską można sprowadzić do Polski 
pewne ilości wina i likierów. W celu 
uzyskania stosownego pozwolenia przy* 
wozu należy złożyć pisem ne podanie 
w ministerjum przemysłu i handlu—wy­
dział 17, załączając: 1) odpis wierzytel­
ny patentu handlowego I kat. i 2) fak­
turę oryginalną francuską.

P op isy  g im n a sty c z n s  i lek k o  
a t le ty c z n e  uusniów I Gimn. Pańitw. 
odbędą się w soki tą 1 niedzielę w perka 
3-go Maja o godi. 5-sj po pot.

Program nadzwycz j urozmaicony.
O peretka w te a tr z e  „Mo- 

w o t c i " .  Spragniona teatru Częstocho­
wa po»y ka niebawem nielada atrakcję 
w postaci operetki poznańskiej pod dy­
rekcją St. Ksiąika, któia zjechać ma na 
szereg występów do teatru .Nowości*. 
Zespól teatralny operetki p. St. Książka 
składa się z 60 caób, a wśród nich są 
wybitni artyści i artystki. Orkiestra liczy 
30 oBÓb.

Napad.
Do mieszkania Frań. Barańskiego, 

zam. na pustkowiu w Brzędkowlcach, 
W ojkowice Kościelne, wtargnęto 5 m ło­
dych mężczyzn, których każdy posia­
dał po dwa rewolwery i steroryzowaw- 
szy domowników wystrzałem, zażądali 
wydania gotówki.

Słysząc jednak kr~ki nadchodzących 
ludzi, bandyci zdążyli zrabować tylko 
2 tys. mk. i zegarek z dewiską, poczym 
zbiegli.

Zawiadomiona o napadzie policja 
wszczęła pochodzenie i aresztowała 
W acława M iklasa, w którym żona na- 
dniętego poznała jednego ze spraw­
ców.

K r a d z ie ie . Niewiadomi sprawcy 
skradli Agnieszce Miszcaak, sam. we wsi 
Bór, gm. Hate Stara, z niesamkaiątej Oba­
ry jałówkę, wartości mk. 60 000.

Janowi Witczakowi, zao. w pow. Wio 
sz e w sk im , niewiadomy sprawca skradł 
z kieszeni na aall 3-ej kltcy mk. 70GO I 
dowody osobiste-

Za w łóojcęgoatw o. Został arssz- 
towany na st. Ciąstoshowa, Jan Starski, 
który włóczył się po stacji i tacsepiał 
patażerów wchodzących na salę 2 klasy, 
prosząc o jałmużnę. Wymieniony nis po­
siadał dowodów osobistych, ant też nie 

*■ mógł wskazać miejsca urodzenia lub przy 
należności.

Został aresztowany przez posterunek 
Pol. Państw, na st. Cięstochowa S tan i­
sław Biernat, który włóczył się na stacji 
i nie posiadał dowcdów osobistych.

U jęcie  d ezer tera *  Został aresz 
towany przez fantcj. 2 komisarj. Policji 
Państw, w Częstochowie Wł. Drożdż, de­
serter 27 pp. Drożdża przesłano do rejo­
nowego Sądu wojskowego w Częstocho­
wie.

K rad zież  k ieszon k ow a- w k la -
'  sztorze Jasnogórskim niewiadomy sprawca 

skradł Hipolitowi Przybylskiemu s Za- 
mośois, z kieszeni portfel z dokumentami 
i 15000 uk .

U cieczk a  z e  sz p ita la . Ze sspi 
tala przy ul. Wieluńskiej, zbiegła przez 
okno w ustępie, aresztowana Anna Ko­
walczyk. Dochodzenie prowadzi się.

Z a  k r a d z ie ż  z e g a r k a . Aresz­
towano Jana Tomalę, sąm. pray ul. Psuny 
Msrji Nr. 65, k tó rj dokonał kradsieży 

4  zegarka z otwartego mieszkania Józefa

Jędrrejczyka, zam. w Częslookewle przy 
ul. Kościuszki nr. I9a, Aresztowanego 
przesłano do Sadu Pokoju 2 Okr. w Cię 
slosuowie.

P o d rzu co n e  dzieekO | W kla­
sztor*# Jasnogórskim zialeiiouo podrzu­
cona dziecko płci męskiej, chore na an­
gielską chorobę. Sprawca nieajawnlony. 
Dochodzenia w eprawie tej prowadzi się.

Biuro Sekretariatu powiatowego Zwią 
zku Ludowo-Narodowego i Zarządn Koła 
dzielnicy „Siódmleśoie* (III aleja 62 m. 4) 
otwarte we wtorki, środy i piątki od g. 
6—7 wiecr., a w niedzielę 1 święta od 
godz. 9 i pół do U  rano.

ZE S P O R T U .
RMatech fo ed b e lew y .

Dnia 4 bm. odbyła się rozgrywka f#
odbalowa na stadjonie wojskowym w 
Piotrkowie mięfzy klubem piłki nożnej 
Gimnazjum I-ge W Piotkowls a K. P. N. 
Gimnazjum Im. Sienkiewicza w Często­
chowie.

Gra prowadzona była w dość szybkim 
tempie z małą przewagą Piitrkowiao, u 
których w ataku widać duże zgranie. Wy 
nik gry na korzyść Częstochowy można 
przypisać w znacznej mierze bardzo sła­
bej grze bramkarza Piotrkowian, który 
nie orjentuja się w tadanłn bramkarza i 
nis ma cdpowtednlego treningu.

Na wyróżnienie zasługuje trójka ata­
ku Piotrkowian (pp. Psjchel, Wojdelski i 
ft. Smoleński) oraz z klubu Częstochow­
skiego bramkarz K&łuski i lewy obrońca 
Kursk. Wynik zawodów 3:4 na korzyść 
klubu Częstochowy.

K ino-tssti* „P arysk i" .

C H R Y S T U S
M is te rju in  w  7 -m iu  a k ta c h .

Wielokrotni# kuszono zię o to, aby 
najpodniośl«jszy tsmat, który od wieków 
wstrząsa sercem ludzklem, ho mówi nam 
o narodzinach Boga Miłości, o męce a - 
krzyż#wanego niewinnie ideału brater­
stwa ludzi, riusić na ekran.

Al# wszystkie dotychczasowe próby, 
acz nieraz bywały piękne, oparte na stu- 
djach i natchnione pietyzmem bledną, 
maleją i gasną wobeo arcydzieła „Chry- 
stas*, które dała nam rzymska wytwór­
nia „Cines*.

Nie chodzi tu o to, te  w pracę tę 
włożono miljardowy kapitał i piąe lat be­
nedyktyńskiej praky archeologów, deko­
ratorów, malarzy, podróżników t artystów, 
ale o to, te uozyniono to w sposób go­
dny najwyższego podziwu, dzięki połą* 
czeniu szczytnego smaku estetycznrgo z 
głęboką aczonością i wzorowym pietyc- 
mam i że w rezultaele wizja życia i 
śmiereł Chrystusa na tle zarania nowej 
Bry i natury Egiptu i Jsdei, marmuro­
wego pałaen Cezara 1 świątyni Salomona 
przesuwa się przed okiem widza w wy­
konaniu już osiateezuem.

Idą po aobie imponująee pomysłowo­
ścią i artyzmem obrazy, a ale wiesz, któ 
ry jest piękniejszy, który czaruje i b ir- 
dziej porywa, głąbiej ryje zię w sercu.

Obraz ten demonstrowany jest w tea­
trze .Paryskim* codziennie od godziny 
11-ej rano do 8 -sj po poł. i niema nie 
wspólnego z demonstrowanemi gdzieindziej

ilzeczy ciekaw e.
„Cuda" eg ip sk ich  c z a r o w ­

ników .
Nowsze badania egiptolegów wykryły 

aześć utworów powieściowych egipskieh. 
Podobno wykryto nawet fragment dra­
matyczny na papyrusie. Na przełomie 
pańatwa egipskiego średniowiecznego, a 
nowszego (1788—1§80 rok przed Nar. 
Cbr.) powstał jeden z tyeh utworów, opo 
wiadająey o siarach w Egipcie. Widać z 
niego, że różne sztuki magiczne, które 
umieli wtajemniczeni kapłani egipscy, po­
siadając jat wtedy wysoko rozwiniętą 
wiedzę z ł przjrody, wyrobiły w Egipcja­
nach pojęcie o Uh wszechwładzy.

We wzmiankowanym papyrusie opo­
wiada się o królu Cozrr, którego żona 
zdradzała z jakimś miesiczaninem na

brzago jeziora. Przywalał wtedy czarow­
nika, który miał zgładzić śmiałka. Przed 
schadzką, kąpał się on zawsze w jezio­
rze. Czarownik u'eplł z wosku krokodyla 
długości siedmiu inli, wymówił m d nim 
zaklęcie i kazał wrnueić do wody, kiedy 
uwodziciel będiie się kąpał. Tak też się 
stało. Wtedy figurka woskowa zm ieniła 
się w żywego krokodyla długości siedem 
stóp wsiąguęła go na dno.

Petem czarownik samienił znowu po­
twora w f gurkę, a gdy król wrzueił ją  
do wody, znowu erósł ogromny żywy 
krokodyl, dal aurka i już nigdy się nie 
pokazał.

Czarownik Zaumanch potrafi robić 
cud Mojżeszowy. Kobiety z haremu kró­
la pływały po jetiorze i jedna z nieb u- 
puściła swój ulubiony naszyjnik do wo­
dy. Nie mogli go snaleśś, a uparta pięk­
ność nis dawała się uspokoić żadnym in­
nym darem. Wtedy na zaklęoie czarow­
nika vody spiętrzyły się w dwie ściany, 
ukazując dno. Czarownik wziął z dna na- 
s yjniz, poiisin wody opadły.

Czaro snik Dedi odciął głowę gęsi, rzu 
clł ją daleko, a na j?go zaklęoie głowa i 
tułów zbbżyły się, zrosły, ptak otył. To 
samo doświadesenie powtórzył z bykiem, 
ale nie chciał go wykonać na żywym nie­
wolniku. Podobne złudzenie i zjawiska 
umieją dotąd wywoływać fłk iny . W opi­
sie podróży b. cara Mikołaja II opisanej 
przez ks. Uohtomsklsgo, mówi slę,że Mi­
kołaj, wo»c«as jeszcze następca tronu, 
zatądG od fakirów, żsby przyszły białe 
niedźwiedzie i natychmiast ujrzał zbliża­
jące się ku sobie potwory.

• D ja g a o s ty c z n o - le c z n ic z y

Gabinet Rentgenowski
Dr. A rnold Bram

Częstochowa, Kościuszki ,N- 1.
Telefon H  450.

Zdaleka i zbliska.
— II* k o sz tu j*  p o d ró ż  z  

C harkow a do P o lsk i. O l dn. l
Sisrwca ceny biletów za przejazd na ko­
lejach sowieckich podniesione zostały w 
dwójnasób. Obecnie bilet z Charkowa do 
Moskwy kosztuje 47 mijjonów rubli, zaś 
s Charkowa do Zdcłbunowa 42 miljony. 
Przejazd z Charkowa do Polski i z po­
wrotem, wynosi przeszło lOO tys. marek 
polskich.

— P ojsm n y żo łą d o k . W piwiar­
ni przy uł. Mazowieckiej w Białymstoku 
pewien młodzieniec na skutek zakładu 
zjadł 50 ciastek, 3 fm ty kiełbasy i wypił 
1 flaszkę wódki. Sama zakładu wynosi 
50 tys. uk. Po uczeie źrebiło [mu eię 
niedobrze i w ciężkim staaie odwieziono 
go do domu.

— R *zw ód „oadyk *" . W ko­
łach „chasydón* budzi wielką sensację 
sprawa rozwodowa „wielkiego cadyka* 
z pod Warszawy, który opierając się na 
przepisie rytualnym, domaga się rozwodu 
ponieważ nie ma dsieoi.

R o z m a ito śc i.
( - )  K aprysy m ody w  s to li-  

sa e h . W rożnych rtolicach moda przy­
biera różno odbioule. W Londynie modne 
są bardzo nisko opuszczone paski od ko- 
stjumów i ogromne kapelusze, bogato u- 
kwiecone. Noszą najchętniej czarne pla- 
szozc. Paryżanki lubią nieregularne ozdo­
by u sukien: jeden bok udrapowany, dru­
gi ozdobiony długą szarfą, ixowe kostju- 
my paryskie czdobione są haftami ze złom 
ki. Wiubiene są ornamenty chińskie. Na 
czarnej krepie jedwabnej drukowane są 
poematy chińskie białymi i srebrnymi li­
terami. Amerykanki również lubują się w 
ornamentach niebieskiego pańatwa; noszą 
oae t. zw. płaszcze mandarynów, które 
można ncaić na prawę i lewą stronę. Pa­
rasolki również mają egzotyczne kształty.

( - )  W alka z  o śm io rn icą . W 
porcie Tacoma (nad oceanem Spekoj- 
■ym), r.a zaciedaim wybrzeżu Staaów 
Zjednoetonysh, nurek pracujący ped wo­
dę, napadnięty był w tycb dniach przez 
potwornego głowonogs, ośmiornicę. Po­
twór owinął jedno ze swych ogromnych

DOKTÓR
PAW EŁ BRONIATOWSKI

ul, Panny Marji 21 (obok teatru Paryskiego) 
ch orob y  w e n e r y c z n e  i sk ó rn a

Przyjmuje od 9 — 12 i od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12 — 1 w południe.

L e k a r z -d sn ty s ła
M ichał G r e j n i e c

ul. Panayr M arji|(l A leja) Jd io .
Przyjm uje codzienn ie od 9-ej rano do 1 po poi 

od 1 2 —7 w lecz . T elefon  250

eśmin ramion dookoła nurka, wywijając 
zaś drugiemi, poprzerywał rury, dostar­
czająca nurkowi powietrza, tudzież prze­
wodnik tilefonu. Na szozęśoie, maryna­
rze, czuwający w łodzi, z której nurek 
spuścił alę do wody, spostrzegli azybko 
przerwanie rur powietrznych 1 drutu te­
ktonicznego i domyślili się, la nurek 
zasjdaje się w niebezpieczeństwie. Szyb­
ko więo wyeiągali go liną, którą był ob­
wiązany, na pewierzthnię wody, a rasem 
z nim potwora, nie puszczającego swej' 
ofiary. Przy pomocy aiekier i nożów zdo 
łano wreszcie poobcinać potworne ramio­
na, usiskające nurka, który stracił już 
przytomność i odzyskał ją  dopiero po 
długich usiłowaniach.

(—) P rzsm ia n a  drzswra ±y- 
w sg o  w  dziennik  w  oiągu S i 
p ól godzin* Jtdne z zagranicznych za 
wodowyeh pism papierniczych zamieszczą 
notatkę, stwierdzającą, te  przemiana ży­
wego pnia drzewnego w dziennik wyma­
ga tylko trzeob i pśł godziny czasu.

Pismo to podaje, że jedeu z fabrjkan 
tów papieru polecił o godz. 7 m. 35 rano 
śńąć w losie leżącym obok jego fabryki 
trzy pnie drzewne. Pnie te natychmiast 
okórowano i wniesiono de fabryki.

Przemiana drzewa w masę płynną i 
papier trwała tak szybko, że o godz. 9 
m. 39 pierwszt bsla gotowego papieru o 
puściła maszynę. Belę tę przewiezieno au 
tern do drukarni pewasgo dziennika, odle 
głej o 4 kim. od fabryki, a w drukarni 
przystąpiono natychmiast do druku.

9  godr. 11 przedpełudniem, a więc w 
trzy godziny i dwadzieścia p.ęć minet od 
ćcięsia drzew dzienniki wydrukowane na 
papitrze z nich powstałym, znalazły aię 
już w rękach cijteleików.

( - )  Król b o k ssró sr  — pad  
pantofłsm * Słynny Jack Dempsey 
powrócił już do Ameryki po swem tour­
nee europejskism, które było jednem sze 
rogiem owacji i tryumfów. Na powitanie 
człowieka, który pięść amerykańską sze­
roko rozsławił po świacie, zebrała się 
chmara reperterów, wypytując go skwa­
pliwie o wrażenia t  podróży za Ocean. 
Zdumieli się wszysoy niezmiernie, gdy 
Dempsey między inneml oznajmił, te nie­
długo poślubi 19-letnie dziewczę, nazwi­
skiem Edita .Rokweli, która swą uroczą 
butlą zdobyła szturmem jego dotąd nie­
zwyciężone serce. Przyjdzie teras i na 
niego kolej — z bljąeego zostać bitym. 
Nic nie poaaogą bekserskie rękawice prze 
siwko małemu pantofelkowi miss Edity,

(—) K om unista—hrab ią . Rząd 
sowieoklej Mongoljt nadał swojemu przed 
stawicielowi w Moskwie Dawa tytuł h ra­
biego za zasługi położone przy nawiąza­
niu stosunków z Rosją sowiecką.

( - )  S ta ts k —oudo. W Ameryce 
buduje się statek, który zostanie ukoń:so 
ny dopiere w przyszłym roku. Statek prze 
znaczeny jest dla kursowania poaiędsy 
Ameryką a Europą i ma być dwa i pół 
razy więksvy od słyuaego „Titanica**. O 
wielkości tego statku można sądzić z te 
ge, it  będzie on w staaie zabierać 14 
tysiąoy pasażerów. Na jedaym z pokła­
dów ma byś uriądzooy ogród 1 prawdzi 
wemi drzewami i krzewami, podczas po­
dróży będą fzakcjonowały trzy teatry: 0- 
perowy, dramatyczny i operetkowy i parę 
sal koneertowysb. Oezywiśsie, statek bę­
dzie posiadał nie tylke radje-teiegraficz- 
ns, lesz i rsdjeteltfoniezae połączenie z 
obydwoma kontynentami. Dla urozmaice­
nia czasu pasażerów mają również słu­
żyć pole dla piłki nożnej i eyklodrom dla 
cyklistów. Statek cudo ma nosić nazwę 
„Waszyngton".

U czeń  8 -e j ki. I G. P .
p o s z u k u je  k o n d y c ji n a  w si. O fe rty  

n a d s y ła ć  do  A d m ln  „ K u r je ra '.



„K urjer  CzęitochowskJ* 1 0  Czerwca 182* M 130.

T E A T R

0 p € 0 jNf
iii, P a n n y  Marji Ne 2 7 .

Program od czwartku dn. 8  

do soboty dn. 10-go Czerwca.

T y lk o  3 dni! T ylko  3 dni!

K U T W A  M L J O O T
Sensacyjny  d r a m a t  w 6 ciu aktach z życia a ry s tok rac j i  rosyjsk iej  ze s ły n n e m i  a r ty s t a m i  t e a t r u  STA N ISŁA W *

SKIF.GO w M oskwie Walewską, Czarową i Rymskim g łów nych
UWAGA: Ceny m iejsc zn iżone do n o r m y  zw ykłe j .

T E A T R

P A R Y S K I
ul. P a n n y  M arji  19.

Program od soboty 10 go 
czerwca i dni następnych.
■UH 111 U llfl—

OSTATNIA ATRAKCJA PARYŻA!...

„SIOSTRY RYWALKI”
Dramat współczesny w 6 aktach francuskiej wytwórni Jupiter nagro­
dzony srebrnym medalem na wystawie w Grand Palais w Paryżu.

W głównej- roli inakomlts M. L. IRYBE, którą jako wykonawczynią roli Tainlt Zergl w  Atlantytfzi* podziwiało 
93.000 oaób. — Obraz powyższy oleszył sią niebywałym powodzsnism w pierwszorzędnym teatrze „Stylowym" w Warsiawis

Itastracja muzyczna ściśle zastosowana do obrazu pod D;r. p. J. BURSiCA.

m „ N O W Y "
Program od wtorku 6  czerwca 

i dni następnych.

|| W ystawione będzie najnowsze a rcy -  Serja l - s z a w 6 ciu aktach przedstawiające zakulisowe życie książąt rosyj- 

dzieło obecnego sezonu w 2-ch 
serjach p. t.

yyW o z o m  tk w i  p r z y  
c z y n *  Bolszew izm ta

skich za panowania Mikołaja II p. t.

=  T A N I E C  »  
NA W U L K A N I E

Rino-teatf* Program od czwartku 8 do soboty- 19 czerwca włącznie.

„ L E G U N "  MOWA PALESTYNA
ul. Dąbrowskiego 12.

Zdjęcia z natury z roku 1921— 22 r. Legjony żydowskie 
w Palestynie i wiele innyco ciekawych zdjęć.

Szczegóły w programach.

CIEKAWA NOWINA
d l a  k u p u j ą c y c h

Niniejsze m podaje do wiadomości 
Sz. Klijenteli m. Częstochowy i okoli­
cy iż z dniem 15 Maja b. r. sklep mdi 
przeniesiony został na fr o n t  teg o *  
domu, K ośc iu szk i IOa, a celem 
zyskania szerszej klijenteli, na przeciąg 
c a łe g o  m iee ią ca  od I5-V do 
I5-VI, obniżyłem ceny na wszystkie 
towary, pomimo podrożenia takowych 
od 10 do 15 ppocant.

Wszelkie towary letnie etamlny, ba 
tysty, muslin de lani, wełny, jedwabie, 
korty i kołdry posiadam w dużym i ła­
dnym wyborze.

Z poważaniem 
J. R Z Ą 9 I Ń S K I .

aśSSSSEa

Źródło Polskie
Jana Radziejewskifigo

Krakowska l, *bok Stow. Rolniczego.
poleca towary bławatu*, konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowianka“ po cenach fabrycznych, go­
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
Najlepsze źródło taniego kupnal 

Zwracać uwagę na adres!

Gumy powozowe.
% najlepszym gatunku, węże gumowe 
i spiralne wszelkich rozmiarów nadeszły

Inź. W. KUKLIŃSKI
Biuro T ech n iczn o -H a n d low e.  

P i ł s u d s k i e g o  M  9.

WAŻNE DLA PAŃ! I
i J

Baczność!
MAGAZYN

F. R U S S O C K I E J
1 Aleja JSjś 9 .

Poleca na Sezon letni Batysty 
Etaminy, Satyny tureckie na 
podszewki adamaszki, Ga- 
bardiny, Szewioty, Bosto­
ny Frotee. wełniane mu- 
szliny. Ostatnia No­
wość. W wielkim HURT 
wyboize firanki, 
prześcieradła, i DETAL! 

-obrusy, kol- 
ldry, kapy. 

i t. p.
B A C Z N O Ś ć l l  

Również roboty ręczne i zakład rysowniczy.

Za 6 5 0 0 -
i  ubranie s ,
z dobrego kortu

Za 2 .0 0 0  Mk-
na całą damską

s u k n i ę
można nabyć w znanej firmie

1. D a w id o w ic z » 8 -
I A le ja  7 .  T a i .  74 .

Tamże nabyć można korty, bostoiiy, 
szewioty, wełniane i bawełniane raater- 
jały oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

F a b ry k a  papy dachow ej
M .  B E M A  w Częstochowie

O lsztyń sk a  JYa I.
(Z a w o d z ie ,  w  b y ł e j  k a r a s ia m i)

poleca w najlefszym gatutwu po cenach przy­
stępnych: p a p ą ,  s m o ł ę  u e a k ą  p r e p a ­

r o w a n ą  k a r b o l in e u m  e t c .

^ W W W  “ W W W "

T A P E T Y
p o k o j o w e
w wielkim wyborze. 

Przyjmujemy wszelkie roboty m alar­
skie i tapetowanie 

po cenach  przystępnych.

Gostyński i Opoczyński
ul. P i ł s u d s k i e g o  2 9 .

fvis a vis stacji).
Oddział w Łodzi ul. Zielona 10.

! / \ a a a a a _<

Na sezon letni jj
poleca

MAGAZYN B Ł A W A T N Y
pod firmą

Komherg i Szumachw
p rzy  ul. P a n n y  M a r j i  NO II,
(A leja 1) w  podwórzu parter, 

vis a vis bram y.
Etaminy deseń. podw. szer.

od mk. 2500 metr, 
Kretony „ „ 575 „
zefiry koszulowe „ 450 „
Batysty „ „ 650 „

oraz wielki wybór wełen, bosto­
nów, satyn i płótna widzewskie 

i żyrardowskie 
po c e n a c h  fa b r y c z n y c h !

Aleksander Jaxa Dęb i ck i
Geometra przysięgły

Kościuszki Mi 1, m ieszkan ia  3 . 
Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego, przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po­

miarowe roboty.

|  Magazyn Bławatny _
■ „ B ła w a t”*
H  I A leja  14 (dom p. Frankego)

I Bogato zaopatrzony w wyroby weł­
niane, bawełniane 1 jedwabie. 

m  Firanki i dywany, materjały męskie,
#iś towary letnie w wlelkm wy borze.

•I Nowości sezonowe! Usługa uprzejma! 
Hurt. D ata l .

w  C eny f a b r y c z n e l

W y r « k
W i m i e n i u  R zeczy p o sp o lite j  

P olsk ie j ,
Sąd Pokoju w Kłobucku na pubUczaem po 

sied enlu dnia 18 Maja 1922 roku, rozpozna 
wał sprawę F r a n o i s a k a  M r a c z k a  oskar­
żonego z art. 26 Ust o lichwie i uznając wi­
nę oskarżonego za udowodnioną na zasadzie 
§ 119 U. P, K. i art. 25 Ust. o lichwie z d. 2■ * 

lipca 1920 roku.
P O S T A N A W I A :

Oskarżonego F r a n c i s z k a  M r o c z k a  ska­
zać na jeden miesiąc wiezienia i na zapłace­
nie dziesięć tysięcy marek grzywny, a w razie 
niezamożności, jeszcze na jeden miesiąc aresz­
tu, oprócz tego na zapłacenie tysiąca marek 
opłat sądowych. Wyrok niniejszy po upra 
womocnieniu się ogłosić w „Kurjerze Czę­
stochowskim* na koezt oskarżonego, a odpis 
takowego wywiesić na mieszkaniu oskarżone­
go na przeciąg dni czternastu Zatrzymane 51 
Jaj skonfiskować na rzecz skarbu.

Wyrok nie ostateczny.
Termin i tryb zaskarżenia wyroku ogłoszony,

Sędzia Pokoju F WOLSKI.
Ław nicy > W- FWdroWskl f-awnicy. )  p L9szezyi9k,

Z oryginałem zgodny:
Sekretarz Sądu L. Krupski.

Z gubiono
manówny ucz, kl. lV-ej Państw, Gimnazjum 
Żeńskiego.

Redaktor < Wydawca: Adam Paciorkow skJ. Odbiło w Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


